Wychodzi we wtorek, czwartek I 
sobotę. Co sobatę dolaczony jest 
arkusz Rozmaitości, pisma ku 
pożytkowi i zabawie. Prennme- 
rata Gazety z Dodatkiem i Rozmal- 
tościami na kwartał, dla odbiera- 
jących w samym Lwowie k zr- 
AB hr., na pocztamcie Iwowskim 
5 zr. 12 hkr., na wszelkich innych 
pocztamtach 5 zr. 36 Kr. m. konw. 
Prenumerata półroczna wynosł 
dwa razy tyle co kwartalna- 
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WIADOMOSCI KRAJOWE. 


— Ze Lwowa. — 


Jego Excelencyja hrabia Alfred Potocki, 
Jego C. K. Mości rzeczywisty tajny Radcai Pod- 
komorzy, Królestw Galicyi i Lodomeryi Wielki 
Marszałek koronny, oświadczył tymczasowej 
Dyrekcyi galicyjskiego stanowego Instytutu kre- 
dytowego , iż chcąc ze swćj strony przyczynić 
się do ustalenia kursu listów zastawnych, po- 
stanowił zakupić od Dyrekcyi listy zastawne 
aż włącznie do summy 160,000 zł. xéń. mówię 
Sto sześćdziesiąt tysięcy złotych róńskich mo- 
netą konw. z obowiazkiem wypłacania za ta- 
kowe gotowizna w Wićdniu w dniu 1. stycznia 
1843 roku po 95 złr. mon. konw. za 100 złr. 
w listach zastawnych. 

W razie zażadanego przesłania gotowych pie- 
niędzy z Wićdnia do Lwowa, koszta przesyłki 
ządający ponosić, tudzież za wcześniejszą Wy- 
płatę pięć od sta opłacić byłby obowiązany. 


GAZEW A 
LWOWSKA. 


N" 1 £6. 


Dodatek da Gazely Lwowskiej 
obejmuje doniesienia urzędowe I 
prywatne. Za umieszczenie w Do- 
datku płaci sie od wiersza w pół- 
kolumnie (drukiem germont ) za 
pierwszy rza 3 hr., a za kazden 
nastepujący raz tylko po 1 142 hre 
mon. konw. Za większe litery płaci 
się wedle tego ile na zwyczajny 
druk obrachowane miejscn zaj- 
ma. Redalcyja Gazety Lwowakicj 
przyjmuje tylko frankowane listy. 


25. pazdziernika 1842. 


Co niniejszćm do powszechnćj podaje się 
wiadomości. 

Z Rady Dyrckcyi tymczasowćj galicyjskiego 
Stanowego Instytutu kredytowego. 

We Lwowie dnia 17. października 1842. 
Odezwa do przyjaciół ludzkości. 

Zbliża się ostra pora roku, a z nią roz- 
liczne cierpienia i wieloraki niedostatek uho- 
gićj klasy ludu. Titóreż czułe serce na widok 
tych cierpień litością się nie wruszy? Teraz 
jest jeszcze czas, w którym prawdziwy przy- 
jaciel ludzkości nagich przyodziać , nieszczę- 
śliwych od ostrego mrozu zasłonić może. Na- 
stępnie cóż może w nas większa sympatyję o- 
budzać, jak widok -tylu biednych, łachami 
przyodziavych dzieci, któro na ostry mróz, 
na śnieżna zamieć i najsroższy głód są wysta- 
wione? Te niewinne niebozżątka zaopatrzyć 
i dać im przytulenie jest powinnością każdego 
szlachetnego człowieka. lwowskie Towa- 
rzystwo ochrony małych dzieci wzywa 
przy tćj sposobności temi kilkoma słowy wszyst- 
kich dobroczynnych mieszkańców tćj stolicy 
i całego kraju, aby dla ubogićj dziatwy, która 
do dwóch lwowskich ochronnych instytutów 
uczęszcza, ciepła zimową odzież nadsyłać ra- 
czyli, gdyż pieniężne zasiłki pomienionych in- 
stytutów nie wystarczają na sprawienie zimo- 
wej odzieży dla więcćj niż dwiestu powiększćj 
części bardzo ubogich dzieci. Ileżto jest ma- 
jętoych familij, które zeszarzane zimowe su- 
knie albo za bezcen przedać, albo też jako 
już nieużyteczne na bok odłożyć każą? pod- 
czas gdy za te same suknic, użyte dla drobnćj 
dziatwy w instytutach ochrony , spłynęłaby na 
wspaniałych dawców najgorętsza podzięka i bło- 
gosławieństwo nicba. Z wdzięcznością przy- 
jęty będzie każdy -choćby najmniejszy datek. 
Uprasza się zatóm , aby pomienioną odzież od- 
dawano do kancelaryi Instytutu Ochrony ma- 
łych dzieci w kamienicy przy iręconych 
słupach pod liczbą 504 na czwartćj części 
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miasta. Imiona dobroczyńczów w swoim czas 
się drukiem ogłoszone będa. 


— Z Wiódnia. = 


C. k. połączona kancelaryja nadworna opró- 
Żniona posadę nadwornego koncepisty nadała 
galicyjskiemu obwodowemu komisarzowi dru- 
giej klasy Adolfowi Arbter. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
ke Portugalija. 

Z Lizbony dnia 3. października. Prze- 
sileniu finansowemu już zaradzono ; przynaj- 
mnićj minister finansów p. Tojal więcćj niż 
dawnićj posiada teraz zasobów pieniężnych. 
Traktat taryfowy z Anglija jeszcze nie zawarty, 
jednakowo nowy minister spraw zewnętrznych 
tćj sprawie szczególniejsza poświęca uwagę. 

Hliszpanija. 
- Dekret zwołujący Kortezów na dzień 14. li- 
siopada, d. 30. września ogłoszono w Gaccta 
de Madrid. Przed dekretem załączona jest 
mota do Rejenta, podpisana przez wszystkich 
ministrów : »Tak potrzeba wczesnego zbadania 
i przyzwolenia budżetu, aby raz przecie przyjść 
można do porzadku, jako też potrzeba prawo- 
dawczych środków, których teraźniejszy stan 
skarbu wymaga, równie jak i brak organicz- 
nych ustaw, któreby się zgadzały z konstytu- 
cyją monarchii, wszystko przyniewala nas do 
zwołania Koriezów , chociaż pp. senatorowie i 
deputaci, ledwie co po trudach długićj sessyi 
wypoczywać zaczęli. Tém powodowani pod- 
pisani ministrowie, mają zaszczyt Jego Wyso- 
kości załączony tu dekret przedłożyć.ś Wno- 
szą z tćj noty, iż jest zamiarem rzadu, bez 
mowy z tronu zagaić posiedzenie MKortezów, 
i w ten sposób uniknąć owych rozpraw nad 
adresem , które się nigdy skończyć nie moga. 

Podług listów prywatnych z Lizbony, które 
paryski dom bankowy otrzymał, zapewniają, 
że ostatni traktat handlowy Portugalii z An- 
glija, opinije publiczną w Portugalii ma prze- 
ciw sobie, i że rzad a obawia się 
rewolucyi, którójby celem było, przyniewolić 
gabinet do niewypełniania tego traktatu. Mal- 
kontenci portugalscy maja oprócz tego z hi- 
szpańskicmi patryjotami zostawać w ciągłych 
ewiazkach ; zamiarem tych związków ma być 
połaczenie Portugalii z Hiszpanija i utworze- 
nie Iberyjskićj wolnćj Rzeczy pospotitćj. 


Wielka Rrytanija i Hrlandyja. 


Z Londynu d. 41. października. Mor- 
ming- Advertiser uważa za bezzasadne poda- 


nie, iż posiedzenia parlamentowe  dopićro 
z końcem lutego się rozpoczną, i owszćm u- 
trzymuje on, Że takowe wcześnićj niż zwykle 
nastapia, ponieważ Sir R. Peel w teraźniej- 
szóm krytycznóm położeniu kraju nie będzie 
śmiał na późniejszy czas odkładać otworzenia 
parlamentu, gdyż będzie musiał zasiągnać je- 
go rady, jak ma z Chartystami postąpić. Toż 
samo pismo nadmienia także o pogłosce, że 
ma być zawieszonym akt habeas corpus, i że 
ten krok uczyniono za poradą ministra spraw 
wewnętrznych; jednakże jest tego zdania, że 
pićrwszy minister nie usłucha tój nierozsądnćj 
rady, gdyż mu bardzo dobrze wiadomo, że o 
takim środku przedewszystkićm parlamentu 
zapytać sie powinien. 

Morniny-Post donosi podług wiarygodnćj ko- 


respondencyi z Kalkuty, że lord Ellenbo- 


rough nie dał bynajmnićj ani jenerałowi 
Pollock, ani któremubądź innemu oficerowi 
rozkazu do odwrotu z Afganistanu, co, jak 
wiadomo, powszechnie utrzymywano. 

dnia 12. października. Dzisiejszy 
numer dzieńnika Times wspomina o pogłosce, 
wedle którćj jakoweś znaczne stronnictwo w 
Chinach tamecznemu angielskiemu urzędowi 
miało przełożyć projekt zmierzający do złoże- 
nia z tronu teraźniejszego Cesarza i zaprowa- 
dzenia newćj formy rządu. Jeźliby się ta re- 
wołucyja szczęśliwie powiodła, przyrzeka za- 
wrzeć z Anglija zwiazki przyjaźne, tak w sto- 
sunkach politycznych jak i handlowych. 

Oświadczenie dzieńnika Morniny-Post nie 
wiele wiary znalazło u tutejszych dzieńników. 
Utrzymuja jako rzecz udowodniona, że lord 
Ellenborough istotnie wydał rozkaz, aby 
cofnać wojska, i tylko na wyraźne żądanie mi- 
nisteryjam odwołał rozkaz. 

Francuzki ambasador, hr. St. Aulaire, 
zasłabł mocno w skutek oziębienia, któróm 
się nabawił w czasie przeprawy z Boulogne do 
Londynu. 

W Anglii jest jeszcze bardzo wiele Cyganów; 
liczba ich w statystycznych podaniach wynosi 
19 do 40,000; żyją pod własnym tak zwanym 
wyborowym królem ; dziela się na plemiona, 
najznakomitsze sa Lees, Stanleys i Coopers. 
Niedawno w New-Forest w Hampshire odbył 
się wielki polityczny akt tego ludu, t. j. wy- 
tracenie jednego Cygana z gminy. Times tak 
opowiada o tćj scenie: »Z,gromadziło się 300 
do 400 Cyganów. Winowajca, piekny, młody 
człowiek stanał w środku koła, które król i 
patryjarchowie różnych pokoleń utworzyli. W o- 
koło nich utworzyli drugie koło meżczyzni, a 
trzecie kobićty i dzieci. Król, szanowny, za- 
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pewne dziewięćdzieaiątletni starzec, w języku 
cygańskim do winowajcy miał mowę, która 
blisko godzinę trwała. Tylko Cyganie sami 
wiedzieli, za jaka zbrodnię wytrącano młodego 
człowieka ; jednakowo musiała to wich oczach 
być wielka zbrodnia, gdy takowe wykluczenia 
rzadko się przydarzają. Gdy król skończył 
mowę, powtórzył w języku angielskim , iż Ja- 
kób Lee z ich bractwa wykluczony. Potćm 
plunał w twarz osadzonemu , trzy koła się roz- 
stąpiły i utworzyły długą ulicę, a ukarany pod 
rózgami Cyganów opuszczał to miejsce. Scena 
ta odbywała się w lesie pod starym dębem, 
i miała coś uroczystego w sobie.“ 


Doniesienie kupca i ex-kartysty Pierce 
w Suthampton względem spisku kartystów na 
życie lirólowćj uknutego, władzy dużo narobiło 
kłopotu , chociaż powszechnie sądzą, że Pierce 
takie zrobił doniesienie tylko aby uwagę pu- 
bliczności na dom swój zwrócić „i handel swój 
wsławićc. Jak wiadomo, 100 funtów szter. na- 
grody przeznaczono na wykrycie osoby , która 
podług zeznania Pierce'go, dnia 6. września doń 
strzólać miała, ponieważ nie chciał być narzę- 
dzem w reku Kartystów. — W skutek tego 
aresztowano niejakiegoś Charles Gifford, któ- 
rego postawa nie podobna wprawdzie do osoby 
mniemanego mordercy, jak ją Pierce opisał, 
ale jakiś Girot oświadcza, Że go widział z pi- 
atoletu do Pierca strzólającego ; wszakże późnićj 
powstało słuszne jak się zdaje podziwienie, że 
Girot przez nienawiść ku Giffordzie do donie- 
sienia tego spowodowany został, ponieważ Gif- 
ford brata jego o kradzież przekonał. Pokazy- 
wano na sessyi kapelusz Łierca, przez który 
kuła przejść miała; podług zdania osób rzeczy 
świadomych dziura ta w kapeluszu mogłaby 
tylko przez taki strzał być sprawioną , gdyby 
otwór pistoleta do samego kapelusza przyło- 
Żono; oraz kierunek kuli musiałby być takiego 
rodzaju, iż Pierce nie mógłby był ujść śmierci, 
gdyby wówczas kapelusz miał na głowie ; — 
z drugiej strony oświadcza doktor od pana Pierce 
natychmiast po tym przypadku wezwany , że 
włosy na głowie jego widział osmolone i że 
w miejscu opalonóm z wićrzchu, kontuzyja była. 
Gifforda, Który wszystkim tym denuncyjacy- 
jom kłamstwo zadaje , zatrzymano tymczasem 
w areszcie. lbsercer uważa, że podobne o- 
głoski o mniemanych zamachach na Życie Kró- 
lowćj dawnićj nie raz już w obieg puszczano. 


= 


Francyja. 


Z Paryża dnia 11.października. liról 
i Królowa belgijska przybyli wczoraj w wieczór 


do zamku St. Cloud izabawią we Francyi, jak 
słychać, aż do miesiaca listopada. 
Jedno z pism angielskich zawićra co się do- 
tyczy stanu zdrowia i sposobu Życia Króla 
Ludwika Filipa, nastepujące szczegóły: 
Rozgłoszone wieści, jakoby Król miał wodną 
uchlinę , są całkiem bezzasadne; nié ma on 
żadnćj organicznćj wady, a stan zdrowia jego 
jest w ogóle lepszy, niż dziewięćdziesięciu dzie- 
więciu osób pomiędzy stems Prowadzi on bar- 
dzo regularne Życie , i wyjawszy to, że do 
óżnćj nocy pracuje, zresztą nie czyni nie ta- 
lie. coby zdrowiu jego zaszkodzić mogło. 
Watpić nawet można, ażali ten zwyczaj czu- 
wania w późna noc jest dla niego szkodliwy. 
Ziapewniano, że Król z sześciu nocy spędza 
całkiem samotnie pięć od godziny jedynastćj 
lub północy aż do trzecićj lub czwartćj go- 
dziny zrana. W tych godzinach pisuje listy do 
swoich posłów i tajnych ajentów, których ma 
przy różnych dworach; w tych godzinach układa 
projekta do zatrudnień na dzień następny. Utrzy- 
mują także, ale zaręczyć za to nie można, że 
każdćj nocy poświęca chwilkę pisaniu swych 
pamiętników. Chociaż Hról tak późno w nocy 
spać idzie, wstaje jednak bardzo rano, i udaje 
się, gdy jest ma wsi, przed śniadaniem na 
przechadzkę; w Paryżu przechadza się po dzie- 
dzińcu w swoim pałacu. Podczas śniadania roz- 
mawia pół godziny z swoją rodziną; . późnićj 
przez pół godziny zajmujesię czytaniem dzień- 
ników. Czyta równie pisma opozycyjne jak 
irządowe, a oprócz tego ma sekretarza, któ- 
rego zatrudnieniem jest to, aby zwracał bacz- 
ność Króla na wszystko w dzieńnikach, co jest 
uwagi godne, bądź to jest polemika, bądź t6ż 
wiadomość jaka. Król otrzymuje oraz codzień- 
nie buletyn zawiórający wypisy z wszystkich 
waźniejszych pism europejskich. Przed nadej- 
ściem południa daje swym przyjaciołom, ró- 
wnie jak isławnym uczonym, artystom i t. d. 
posłuchanie. Potóm zaczyna zajmować się spra- 
wami państwa, i pracuje ciagle z ministrami 
lub inoymi urzędnikami, nad czóm, wyjąwszy 
godzinę obiadową , całą resztę dnia spędza. 
Na wniosek pana Guizota ma być między 
Belgija a Francyją zawarty pewien rodzaj cło- 
wego związku, który pan Thiers podczas 
administracyi gabinetu z dnia 4, marca na wzór 
niemieckiego cłowego związku ułożył. 
Minister handlu , pan Cumin- Gridaine, 


"ma być całkiem przeciwny pomienionemu 


wnioskowi. Mówią nawet, iż stanowczo oświad- 

czył, że złoży swa posadę, jeźli większość rady 

za pomienionym wnioskiem głosować będzie. 
Utrzymuje on, że wskutek staguacyi, jaką 
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sprawiły spory oryjentalne w handlowym świecie 
europejskim, fabrykańci belgijscy nagromadzili 
tak wielkie zapasy towarów, iżby niemi przez 
lat kilka wszystkie targowice francuzkie zarzu- 
cili, jeźliby cłowa granicę między Francyją 
a Belgija zniesiono. OOczewista, iżby wtedy to- 
wary irancuzkie, których produkcyja nierównie 
drożćj kosztuje, niź w Belgii, nie znalazły 
żadnego odbytu, przezcoby związek cłowy nie- 
ochybnie się do „upadku francuzkich fabryk 
przyczynił. 

—— dnia 42 października. Podług naj- 
nowszych wiadomości z Algieru, aż do dnia 4go 
tego miesiaca nie wiadomo jeszcze, jaki obrót 
rzeczy wzięła wyprawa jenerała Bugeaud, 
Który na czele licznego korpusu 29. września 
ruszył w pochód, aby ilc możności podbić, 
miektóre dotychczas jeszcze niepodległe ple- 
miona. I o najnowszych oeperacyjach wójsk 
z Maskary i Mostagenu nic jeszcze pewnego 
mie słychać. Wiadomości z tamtćj części Al- 
gićru głoszą tylko, iż dowodzący tamże jene- 
rałowie , jak sie zdaje, postanowili, dla przy- 
kładu srogo ukarać plemiona, które po podda- 
niu się, na nowo broń podniosły, iże spodzie- 
waja się ciż jenerałowie, Abd-el-Hadera 
wkrótce wyprzóć na puszczę. Wieść, iż ro- 
dzina Abd-el-Kadera popadła w ręce 
Francuzów, dotychczas jeszcze się nie stwier- 
dziła. — b p 

—— dnia 23. października. O projek- 
cie zwiazku cłowego między Francyją a Belgiją 
wczoraj w radzie ministrów rozprawiano. Jakira 
torem ta sprawa pójdzie i jaki był rezultat 
wczaerajszćj narady, dotychczas niewiadomo; 
głosza tylko za pewność, że z członków gabi- 
netu tylko pan Guizot i pan Lacave- 
Laplagne sa obrońcami tego projektu. Jako 
przeciwnicy występują pp. Soult, Cunin- 
Gridaine i Martin. Daremne są usilo- 
wania, aby przed narodem w podejrzenie podać 
tych trzech mężów opozycyi , — głosząc, iż 
marszałek Soult posiada wielkie fabryki że- 
laza, minister handlu fabryki sukna, a pan 
Martin przyłączył się do przedsiębierstwa 
w kopalniach węgła. Naród oswojony juž z po- 
dobnemi pogłoskami. 1l pan Duchatel, 
minister spraw wewnętrznych, występuje prze- 
ciw zwiazkowi ełowemu , lecz nie tak znowu 
gorliwie, aby obrońcy zwiazku nie mogli ge 
namówić na swoją stronę. Do którego zdania 
i reszta ministrów się przychyli, jeszcze nie 
pewna. Dzieńniki żywo powstają przeciw i za 
związkiem, aglosy tak się dzielą, jak i w mi- 
nisteryjum. 

Rzad ogłosił znowu wiadomości o jenerale 
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Bugeaud z Algiéru pod dniem 30. b. m. 
Jencralny gubernator ruszył wtym dniu w po- 
chód ku Wschodowi kolumna złożoną z 3500 
ludzi. Doniesienia otrzymane od jenerała 
Changarnier są bardzo zaspokajające. Je- 
nerał ten odniósł na plemionach, które dnia 
19. i20.z. m. tak natarczywie z nim walczyły, 
na własnój ich ziemi wielką zdobycz i wrócił 
dnia 28. z. m. spokojnie do Miliany. 

Naczelnicy korpusów różnych pułków dali 
dnia 29. września księciu Au male, który 
się w podróż do Algićru wybićra, ucztę na 
pożegnanie. Książę ten, Który, jako pułko- 
wnik 17go pułku lekkićj hawaleryi zawsze na 
miesięczne zgromadzenia uczęszczał, znajdował 
się tą razą znowu w pośród swych dawnych 
towarzyszy. 

fisiażę uda się wnet w podróż do Brestu, 
i odbierze tamże znowu dowództwo nad okre- 
tem Belle-Poule. 

Szwaąjcawyja. 

Podług Constitutionnel Neufchatelois . podano 
do liróla pruskiego prośby, na które guberna- 
tor Pfuel w ten sposób odpowiedział: Co do 

rośby o amnestyja dla osadzonych w r. 1831 
odwołał się do rozporządzenia gabinetowego w 
miesiącu lutym 1636, na mocy którego, z wye 
łączeniem przewodców powstania, przyrze- 
czono ułaskawienie tym, którzy osobiście i w 
przyzwoity sposób o to starać się będą. Na 
prośbę o pozwolenie obchodzenia dnia 12go 
września festynu połaczenia z Szwajcaryją, o- 
świadczył gubernator, Że ten festyn utracił 
charakter pierwiastkowy i zupełnie przemie- 
nit się w rewolucyjny festyn partyzancki, a 
przeto dla dobra istnacego porządku odbywać 
się nie może. Do prośby o przywrócenie 
towarzystwa des armes réunies p. Lachaux- 
deFonds przychylił się w ten sposób, iż dał 
władzom pełnomocnictwo przywrócenia pomie- 
nionego towarzystwa. 


HArólestwo Polskie. 


Z Warszawy dnia 45. października. 
N. Pan, wczoraj wkrótce po południu wyje- 
chał z Nowogieorgiewska do Petersburga. J.C. 
Wys. Wielki Książę Michał, brat miłościwego 
monarchy, dzisiejszój nocy przybył do War- 
szawy. (K. W.) 

TREY te 

Z Konstantynopola dnia 5. paźd. 
Dnia 29go z. m. przybył tu przez Kästendze 
z Belgradu komisarz Szekib Efendy, któ- 
ry od Wielkiego Sultana z rozkazami do Serbii 
był posłany. 
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Znany Sami Basza, który niedawno od- 
jechał był do Alexandryi, zawinął dnia 4. b. 
m. na egipskim statku parowym Reszyd po- 
wtórnie do tćj stolicy dla złożenia Wielkiemu 
Sułtanowi od wiełkorzadcy Egiptu podzieko- 
wania za nadana mu godność Wielkiego We- 
zyra. 

Ces. rossyjski poseł, pan Buteniew po od- 
daniu dnia 2. b. m. wizyty Wielkiemu Wezy- 
rowi, miał na drugi dzień posłuchanie u Wiel. 
kiego Sułtana. 


Chiny. 


Z Makao 7. czerwca. Dziennik Canton 
Press mówi: iż nie pojmuje, dla czego się tak 
ociągano w operacyjach przeciw centralnemu 
punktowi chińskićj potęgi; gani postępowanie 
tak angielskiego pełnomocnika, Sir Henry Pot, 
tingera, jak i rządn. Mniema, iż trudno po- 
jać, poco tak ogromna flotę wysółać było prze- 
ciw państwu które niema żadnćj morskićj po- 
tęgi; chyba Że chciano cale wybrzeże chińskie 
blokować. Gani także już podobno nicwatpli- 
we postanowienie, że wyspa Hongkong ma stać 
się stanowiskiem wojskowćóm , podczas gdy rząd 
już wydał do 200,000 funtów szter., aby ją 
zamienić na osadę handlową. Mówi dalćj, iz 
niepotrzebnie z umiarkowaniem postępywała 
Anglija w Kantonie, Że niepotrzebnie dła do- 
stania herbaty, z porrem Wampoa jako z przy- 
jaźnym sie obchodziła. Nie watpimy, dodaje, 
iż gdyby była nasza flota zblokowała cała Roc- 
ca Tigris, przedsiębierczy Chińczycy byli by 
nam herbatę dostawiali aż do Makao i Hong- 
kong; podczas gdy teraz z powodu iż port Wam- 
poa jest otwarty, Chińczykom dowożą amuni- 
cyję wszelkiego rodzaju, która płaca przycho- 
dem cłowym z angielskiego handlu. 

Gazeta urzedowa pekińska ogłasza zawsze 
przechwałki nadęte o jakichś zwycięztwach wojsk 
niebicskicgo państwa nad Anglikami. 


a __ — Ą 
Teatr polski. 
Krytyk Gazety Iwowskićj p. D. 


Szanowny krytyk, który tak dzielnie prze- 
ciw monopolowi ról powstawał , pozwoli, że 
założymy nasze velo przeciw monopolowi kry- 
tyki. Szanowny referent, który teraz wyła- 
cznie poklaskuje biczykiem, jako antagonista 
monopolów » powtórzy zapewne z nami to 
zdanie, że monopolista zamiast, aby ulepszyć 
swoje fabrykaty, ufnyt w odby wyrobów swoich 
ma to szczególnićj na uwadze, aby czćm pre- 
dzćj zdejmować z warstatu, nietroszczac się 


bynajmnićj o gale swojćj produkcyi. Trudno 
aby i pan D. pomimo gorliwych chęci swoich 
i niezaprzeczonego talentu, zdołał ominąć tę 
scyllę. Jakoż w artykułach i artykulikach pana 
D. widać goraczkowy pospiech, budowanie bez 
węgielnego kamienia, dorywcze wycieczki 
bez mapy i magnesowćj igły. Pan D. przenosi 
się częstokroć chodakiem siedmiomilowym )Sie- 
benmetlenstiefel) z jednego terrenu na drugi 
szczególnićj w swoich na wszelka zkadinad po- 
chwałę zasługujących artykułach estetycznćj 
treści, w których wprawdzie poznajemy da- 
wnych znajomych, jakoto: Tiecków, Roetsche- 
rów, co jednak nie umniejsza zasługi pana D. 
byle tylko chciał rozkazać swemu pięknemu 
talentowi, aby się bliżćj przypatrzyć twarzom 
tych panów, nim do zdejmowania z ich pism. 
kontrefekta przystępuje 4). Bądź co bądź, wy- 
znać jednak wypada, źe podobne rozprawy s 
jak: słowo o skonie, o monopolu ról przyno- 
sza zaszczyt autorowi j temi to artykułami prze- 
kupił nie jednego niewiernego Tomasza, któ- 
ry się często nie chciał pisać na zdanie re- 
cenzenta o grze aktorów. Jam także przy- 
gwizdywał sobie nie raz, gdy widziałem jak 
p- Dawison musial biegać przez rózgi kry- 
tyczne, częstokroć za to jedynie, že ma dro- 
bne rysy twarzy 2), pani Aszperger ulc- 
gla nie raz pod gilotyną filozoficznego szema- 
tu : bierność i czynność. Otóż i w ostatnićj 
krytyce, piszemy się na zdanie tecenzenta o 
grze pani Aszperger w ostatnim akcie, cho- 
ciaź radzibyśmy byli usłyszóć je nie z takićm 
przekomarzaniem 3), ale w pićrwszym i w dru- 
gim akcie, nie możemy , jak tylko pochwalić 
gry pani Aszperger, co też i publiczność przy- 
wołaniem jćj po pićrwszym akcie potwierdzi- 
ła. Naszém zdaniem pojęła pani Aszperger tę 
rołę z tego stanowiska, z którego ją zaszczyt- 
nie znany W. Chłędowski w recenzyi swo- 
jéj umieszczonćj w »Pszczółce polskićje poj- 
muje, z którego to pisma przytaczamy kilka 
ustępów: »W długićj nieprzytomności kochan- 


1) Pan J., który mi każąc blizej przypatrywać się 
twarzom tych panów, tém samém mnie obwinia, iż 
dotychczas niedokładnie czy tez myłnie pojmowa- 
łem tych estetyków, niechby był raczył na samém 
zdaniu nie poprzestać, ale dla nauki mojćj i dla 
nauki publicznośct i artystów niechby był dowodami 
wykazał, w czém widzi mylaość czy niedokładność 
zasad w wspomnionych artykułach, bo łatwo jest 
zpanić bez dowodu. - 

2) A przyjmował takie role, gdzie potrzeba w twa- 
rzy, w oku, w postawie wyrazu, czucia, szla- 
chcttości nicchby był raczył p. J. dodać. 

3) Tego nicrorumiém, Czy to znaczy bez takich do- 
- wodów? 
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ka, rozsądek przemówił do niój, że bez 
majątku i urodzenia, uczucia jéj serca są nie- 
wdzięcznością ku jćj dobroczyńcom. Pełna 
szłachetności stłumia więc swoje zapały, wal- 
czy sama z sobą i chce swoje spokojność i 
szczęście poświęcić.« — »W monologach He- 
leny zwolna płyną bolesne uczucia, zwoł- 
na i zzastanowieniem niejako wynu- 
rza walczące serce, uciski swoje przed sa- 
mym sobą, i t. d.« — Dla tego pani Aszper- 
ger nie puszczała namiętnościom czyli 
uczuciu wodze, jakto recenzent mieć chce 4) 
ale na pozór zimna czyli mówiąc słowami re- 
ferenta, filozofka, tylko łzawym głosem i we- 
stchnieinem wydzierającóm się z jéj piersi świad- 
czyła, co się działo w jćj miękkióm dziewi- 
czém sercu 5). Często pan D. w uwagach 
swoich jest podobnym do owego malarza, któ- 
ry nie tyle łoży starań na oddanie rysów twa- 
rzy, jak raczój na to, aby brodawkę lub inne 
jakie znamię, jak najtroskliwićj odwizerunko- 
wać. Czyliż gra pani Kamińskićj w Haj- 
damakach nie zasługiwała na inna wzmiankę, 
jak Że starościna z owego czasu nie powinna 
mieć rozpuszczonych puklów 6), co bardzićj 


4) Oto są słowa moje: „Gdy Helena swoje postanoa 
wienie poświęcenia się ogłasza, nie powinna to 
czynić zimnym, decydującym, rozumowym głosem 
filozofa, ale czuciem , ale głosem kochającćj dzie- 
wicy.** i 

5) Twarz może być zimna i cała powierzchowność 
obojętna, a nawet i oko, ale głos który płynie z du- 
szy, gdzie się walka uczuć odbywa, nigdy zimnym, 
rozumowym decydującym być nie powinien, a oso- 
bliwie u kobićty, która tylko w uczuciu żyje: Czyż 
najpiękniejszćóm oddaniem walki takich dwóch uczuć, 
jak u Heleny , nie byłaby zimna obojętna powierz- 
chowność, którą przybrać zdoła, przy wynurza- 
niu zdań, któremi Helena okazać chce, iż już od- 
była walkę, gdy tym czasem głos, którym wynurza 
swe zdanie, płynąc z duszy, zdradza wewnętrzne, 
prawdziwe uczucie, Nie dopićro pa zimnóm wy- 
głoszeniu zdania, które z wewnętrznóm uczuciem 
jest w sprzeczności, łkaniem i szlocheniem kobićta 
powinna oddawać walkę uczucia 2 powinnością (jak 
to pani Aszp. czyniła i co to zapewne pan J. wy- 
chwala) ale śród samej katastroty w samém wynu- 
rzaniu zdania, najdókładnićj po głosie , którego za- 

rzćć się nie można, najpięknićj bez łkań, szłochów 
ijęków, któreby tylko prostej dziewce przystały, 
tę walkę pojmować chcemy, — bo walka śród tćj 
katastrofy nie ustaje, ale odbywa się w duszy. 
Czyź nie. było to w grze pani Aszp. największą 
sprzecznością, iż dziewica która miała tyle mocy 
nad sobą, że zmięniła głos, od szlochów i jęków po- 
wstrzymać się nie mogła? Tak ani zimny głos, ani 
płacz i jęki nie miały w sobie prawdy. 

6) W małych rolach tylko o początkowych się wspo- 
mina. Kto dawnego i dobrego artystę wychwala, 
iż w małćj i bardzo nie trudnćj roli nie wykroczył 
przeciw pojęciom o sztuce , ten go nie chwali, 


do jéj garderobiany 7) niż do artystki samćj 
zmierza. Zresztą odsółamy szanownego recen, 
zenta do zbioru obrazów i ryciń w zakładzie 
imienia Ossolińskich , a spodzićwamy się że 
cofnie swoje zdanie 8). Do rzędu tych po- 
strzeżeń można zaliczyć te mikroskopiczne 
uwagi o noszeniu lorynetki, 9) o ostrokatnych 
zarysach ramion, rąk, it. d. Również uie po- 
winien był p. D. pominąć w ostatnićj recen- 
zyi pp. Nowakowskiego i Rudkiewi- 
cze, a mianowicie ostatniego, który musiał 
walczyć ze wspomnieniem, jakie nam zosta- 
wiła wyborna gra á p. Błotnickiego w 
rori Boruty. 


U 


alc gani i poniża. To co do roli p. Kamińskiej i 
„. Rudkiewicza i Nowakowskiego. 

7) Niewiedzieliśmy , że jezli nieodpowiednie artysta 
się ubierze, to recenzent, garderobianę lub kamer- 
dynera upominać powinien | | 

8) Odpowiedź na ten zarzut zostawiamy na późnićj, 
gdyż zrodeł da zacytowania nie mamy teraz pod 
ręką. 

8) To tyczyło się pani Kamińskićj, za którą antor tak 
się upomina. — Oto są słowa moje: „Pani Kamiń- 
ska zasadza czasem cały charakter wielkićj pani na 
podnoszeniu głowy w górę, mówieniu ciągle z przy- 
ciskiem i z pogardliwem ust zaciskaniem i przygla- 
daniu się osobie, którą chce poniżyć zbliska przez 
lornetkę, — zwyczaj ten w rolach prawdziwie wiel- 
kiej pani może meco przesadny i tų d* Czy jest 
w tym jaka drobiazgowość, niech światła publi- 
cznosć osądzi? Kto z całości reccnzyi takowe po- 

* jedyńcze wyjmuje uwagi, jak to p J. czyni — dla 
tego zapewne, że staną się mikroskopowe. D. 


WIADOMOSCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 
(Z koresp. prywat.) 


Z Bochni, dnia 22. października. Na tu- 
tejszych targach zbóże w cenie spadło: za ko» 
rzec pszenicy płacono 3 zr. 3G kr., Żyta £zr. 
24 kr., jęczmienia 2 zr. 12 kr., owsa 1 zr. 
24 kr. m. k. Cetnar siana 48 kr. m. k. 
Co się tyczy zbiorów ziemniaków, to deszcze 
i mgliste od trzech tygodni powietrze wciąż ` 
przeszkadzają, tak dalece, iż po dziś dzień 
jeszcze część znaczna ziemniaków nie jest wy- 
kopana; zbiór tegaroczny w ogólności mnićj 
jak do średnich policzyć można, ponieważ 
tylko w nizinach i w glinkowatych gruntach 
dobrze zrodziły, w pagórkach zaś bardzo dro- 
bne i nieplennie się okazują. — Za korzec zie- 
mniaków płacą tu 30 k. m. k., a na wiosne 
nierównie drożej płacić będą. O konicz nie 
dopytują się zagraniczni handlarze tak bardzo 
jak przed miesiącem, dla tego możnaby dzisiaj 
układy na odstawę w grudniu po 32 zr m. k. 
za korzec zrobić. 


Okowitę rozpoczynają gorzelnie na nowo pe 
dzić, i można dzisiaj garniec 30stopoiowéj oko- 
wity bez anyżu za 30 kr. m. k. dostać; lecz 
nie ma na nią pokupu. 


Ołomuniec. Targ na woły dnia 19. października. 

W tym tygodniu handel wołmi był dość ży- 
wy. Na nasz targ przypeędzono 1350 wołów, 
przed targiem zaś z drogi sprzedano 654, — 
a wiec w ogóle przystawionych było na sprze- 
daż 2004 wołów. == Jakość nie szazególna, ale 
też nie zła, czyli w przecięciu biorąc Średnia 
a ceny odpowiadały wartości. Jedno stado wo- 
łów odeszło z naszego targu do Wićdnia ; wła- 
ściciel spodziewa się Jepićj tam wyjść niż u 
nas; jednakże jak dotąd to ceny w stolicy nie 
sa bardzo ponętne; i tak w przyszłym tygo- 
dniu zawierano tam ugody po 37 zr. w. w. za 
cetnar. y 

Na przyszły tydzień mnićj spodziewamy się 
wołów. 


Projekt kolei Żelaznćj w Galicyi. 
(Ciag dalszy. 

Projekt linii z Jarosławia na Bruchnal 
do Lwowa jest następujący: 

Od dworca kolejowego zaprojektowanego na 
północno-wschodhićj stronie Jarosławia, prze- 
chodzi kolej na prawy brzeg Sanu przez most 
drewniany; przed i za wsią Młynami przekro- 
czywszy rzekę lirakowiechę dochodzi do Gnoj- 
nicy; dalćj blizko miasteczka Rrakowca prze- 
rzyna gościniec murowany i ciagnac się w ma- 
1ćj odległości od miasta Jaworowa, docho- 
dzi do Bruchnala.  Ztąd przez Mołostkowi- 
ce poprowadzona ma być do przekopu przed 
Hamienobrodem. Na tćj przestrzeni przecho- 
dzi kolej przez główny grzbiet europejski. Na- 
stępnie opisawszy pod liamienobrodem wolny 
łuk, ciągnie się koło wsi Zatoki (Ottenhausen) 
do Porzyc małych, i okrążajac wieś Wielkie- 
pole zbliża się ku miasteczku Janowu. Dałlćj 
minąwszy wieś Kozice biegnie równolegle z ja- 
nowskim gościńce.n murowanym aż do Rzęsny 
Polskićj, gdzie Lwowa dosięga. 

w o sę 

Co się tyczy trzeciego projektu, to jest, 2 
Jarosławia na Ozomlę do Lwowa, część 
kolei z Jarosławia do Gnojnicy byłaby ta sama 
co w poprzedzającćj. Z Gnojnicy szłaby da- 
léj obok Roguźna i Ozomli na południe tych 
miejsc, potóm ominawszy Nużyłowce, prze- 
prowadzićby ją trzeba przez szczyt głównego 
grzbietu gór europejskich przy kolonii Biało- 
góra (Weissenberg); następnie szłaby przez 
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Famienobród, Malczyce i Rzęsnę Polska do 
Liwowa. 
w o 

Celem dwóch ostatnich linij kolejowych jest 
bezpośrednie połaczenie miast Jarosławia i 
Lwowa, z tą różnicą, Że ostatnie dwie w związ- 
ku z bocheńsko-lwowska koleją mają uskute- 
cznić dalsze połączenie z Brodami. — Przy 
pićrwszćj linii miano na względzie użycie do- 
gódnego położenia doliny rzeki Wiszni, a za- 
razem dostania się w okolice naddniestrzańskie. 
Lwów nie leżałby wtenczas na głównćj kolei, 
ale byłby z nia połączony poboczną liniją. — 
Gdyby zaś połaczenie między Jarosławiem a 
Lwowem bezpośrednio uskutecznione być mia- 
ło, jak to jest celem dwóch ostatnich linij, 
toby potrzeba przez dwa rozgałęzienia gór głó- 
wnego działu po razu, a samże dział, two- 
rzacy lak przede Lwowem dwa razy przecho- 
dzić, chcąc bezpośrednio, pod Lwów podstąpić. 
Dla uniknienia tych i innych jeszcze trudności 
lepićj jest korzystać z prawego brzegu Wiszni, 
zbliżając się do głównego gór grzbictu tam, 
gdzie będac dość wązki sprzyja założeniu brót- 
kich podkopów. A chociaż na drugićj stronie 
szczylu ku Szczereowi natrafia się na mnićj 
dogodne położenie, jednak ta część gór sprzy- 
ja zakładaniu łuków; a tak powoli dochodzi 
się do równiny pod Szczercem, które to mia- 
steczko da się połaczyć ze Lwowem za pomo- 
ca cztóro-milowćj tylko kolei. — Linija na 
Szczerzec także i we względzie różnicy wy- 
sokości przedstawia większe korzyści od li- 
nii na Bruchnal i Ozomię. = Co do materyja- 
łów budowlanych, wszystkie trzy linije sa na 
równćj szali; co zaś do przedmiotów robót, 
linija na Szczerzec ma niezaprzeczone pićr- 
wszeństwo nad tamtemi dwiema. — Grunt pod 
względem geognostycznym we wszystkich trzech 
linijach przechodzi z wapnistego w glinkowaty, 
a z tego w piasek; ostatni zaś jako wydmy 
zakładaniu holei przeciwny, częścićj się zna- 
chodzi na dwóch ostatnich Jinijach, niż na owej 
na Szczerzec zaprojektowanej. 


Że Lwowa do Brodów. 


Od lwowskiego dworca kolejowego na Gro- 
deckiém ciagnie się linija, przechodząc przez 
gościniec murowany, wielkim łukiem na pół- 
noc ku gościńcowi janowskiemu, od którego 
zwracając się na bok ku Kleparowi, biegnie 
prosto, przecina stawiska, przechodzi wszćrz 
wsi, dochodząc tym sposobem do dworca ko- 
lcjowego na Zamarsztynowie. Tu przeszedłszy 
drogę zamarsztynowska, biegnie doliną rzóki 
Pełiwi do liamienopoła, zwraca się wolnym 
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łukiem ku Pikułowicom, ciagnac sie w dawniej- 
szym Kierunku u stóp pagórków pod Laszka- 
mi Królewskiemi i Rozworzanamni; tak zbliza 
się prawie aż do miasteczka Glinian, zkad łu: 
kiem do Skwarzawy przychodzi, a potóm ta- 
ki bierze kierunek, że Bełzec po prawćj, Roz- 
waż i Podlisce po lewćj, zaś miasteczko Ole- 
sko znowu po prawćj stronie zostawia. Ztad 
zwraca się do Czech, przechodzi łukiem koło 
Wysocka, a zostawujac po prawćj Hołoskowi- 
ce, dosięga prawie ostatnim łukiem głównćj 
komory celnćj w. Brodach. 

Największa trudność w wykonaniu tćj części 
kolci robi zejście z góry od grodechich do za- 
marsztynowskich rogatek, co tylko użyciem 
pochyłćj płaszczyzny można uskutecznić. Z tćj 
to przyczyny proponowano, aby zalożyć drugi 
dworzec kolejowy przy zamarsztynowskich ro- 
gatkach, majacy na celu ułatwienie przewozu 
między Lwowem a całą okolicą Brodów. 


Od Szczerca do granicy multańskiej: 


Holćj ta mogłaby iść albo ra Żurawno, 
albo na Brzeżany, albo też nareszcie na 
Tarnopol, 

Na Żurawno. Kolćj wychodząc z Szczer- 
ca idzie w kierunku południowo - wschodnim, 
na Werbisz, i przeszediszy Dniester, ciągnie 
się prawym brzegiem tćj rzeki do Nadatycz. 
Między Nadatyczami a Rozwadowem przekra- 
cza gościniec murowany stryjski i zwróciwszy 
sie ku południowi na Demenkę leśna, przecho- 
dzi przy Turadach i Ilnizdyczowie rzekę Stryj, 
dalćj na Zabłotowce idzie do miasta Zucawna, 
a ztąd przez rzekę Świece do Monasterca; na- 
stępnie prawym brzegiem Dniestru do Cwito- 
wćj, a ztąd przez Łukę, Siwkę do miasteczka 
Bukaczowiec. Dałej do miasta Halicza, naste- 
pnie przed wsią Ś. Stanisławem przechodzi 
rzekę Łomnicę i prosto dochodzi do stóp góry 
ś. Stanisława, przez którą lo górę wypada prze- 
prowadzić kolej podkopem 600 sążni długim. 
Dalćj idzie na Kozinę, a pod miasteczkiem Je- 
zupolem wchodzi w dolinę Bystrzycy i mina- 
wszy wieś Jamnicę i Uchrynów, zwraca się pro- 
stopadle przez Bystrzycę, i na wschód Stani- 
sławowa dobiega, gdzie druga także Bystrzycę 
przechodzi. 

Ostatnia część tćj kolci byłoby korzystnićj 
pociągnąć z Bukaczowiec wprost do lioziny, 
zostawiwszy po łewćj stronie Halicz o ćwierć 
mili; z lioziny zaś szłaby dalćj do Stanisławo- 
wa, tak jakeśmy dopićro co opisali. 

Ze Stanisławowa idzic kolej na "Tyśmienicę 
do Przenicznik, i dalćj prosto na południe, po 


lewym brzegu rzeki Worony; zwraca się polćm 
między Krzywotuły Nowe i Stare na wschód po- 
łudniowy, zostawia miasteczko Otynię na boku 
zachodnim, a biegnac między Grabiczem i Za- 
krzewcami, dochodzi do Targowicy polnćj, ztąd 
do Żukowa, gdzie znowu łuk opisując, bic- 
ży prosto na wschód miasteczek Obertyna i 
Gwożdzca, dalćj mimo wsi Orełca dochodzi 
ku miastu Śniatynowi i następnie na południe 
miasta Sadogóry. Dotąd szła kolćj wciąż po 
lewym brzegu Prutu, od Sadogóry zaś przecho- 
dzi po moście na prawy brzeg tćj rzeki, bie- 
gnie do Horycza, tam opisuje łuk, i następnie 
znowu w prostym kierunku dobiega do Żuryna, 
a zarazem do granicy multańskićj. 

Jeszcze ina to należy zwrócić uwagę, że po- 
przednicze domysły, jakoby panujący książę 
multański bardzićj sobie życzył, aby kolej pro- 
wadzona była raczćj wzdłuż Serctu multań- 
skicgo niż Prutu, teraz się sprawdziły; przeto 
teraźnicjsza linija bukowińska musiałaby się 
zmienić, to jest musiałaby pod Sniatynem Prut 
przejść; linija wtenczas postępowałaby na Przer- 
wę koło Zawała, a przeszedłszy dział wód Pru- 
tu i Seretu pod Staniestje, mogłaby wzdłuż 
Serctu na Fordaniestje, Perestje, niedałeko mia- 
steczka Seretu dosięgnać multańskićj granicy. 

Na Brzeżany. Gdyby było potrzeba ko- 
lei na Brzeżany do Dniestry, należałoby do te- 
go z linii brodzkićj wybrać oddział do miastecz- 
ka Glinian, zkad zwrócić kolej na poludnie do 
Gołogór, następnie przez Dunajów do Brzeżan. 
Ztąd zaś wzdłuż rzcki Złotćj-Lipy dosięgłaby 
Dniestru naprzeciw Niżniowa. — Na tćj linii są 
trudności prawie nic do uniknienia w przej- 
ściu szczytu gór grzbietu curopcjskiego pod 
miasteczkiem Gołogórami, gdzie jest najwła- 
Ściwszy punkt do przebycia tegoż grzbietu- 

Na Tarnopol. Kolej na Tarnopol do Dnic- 
stru, szłaby również na Gliniany, zkadby pra- 
wie prosto do Sasowa biegła; bo w górę po 
nad Bugiem najprzydatniejszy punkt do przej- 
ścia europejskiego grzbietu gór jest zapewne 
pod Hruchowem ku Batkowu ; zkad linija na 
południe ku Załoścom się zwracając, biegła- 
by wzdłuż Sceretu na miasto Tarnopol, mia- 
steczko Mikulińce, miasto Czortków, miastecz- 
ko Ułaszkowce, koło Gródka, i poniżćj mia- 
sta Zaleszczyk do Dniestru by dochodziła. 

(Cigg dalszy _nastąpi.) 
TEATE POLSIAE. 
a "M "R 
Jutro przed komedyją: Rotmistrz huzarów guwerne- 
rem, wyprawy jp. lgnacy Tedesco wielki 
Koncert. 
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